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Podobóz Ravensbrück w Königsberg in Neumark
Ten podobóz znajdował się na skraju miasteczka, ale w pewnej odległości. Były to
baraki, które służyły organizacji Hitlerjugend podczas różnego rodzaju takich letnich
obozów, zgrupowań, tak że one nie były przystosowane do użytkowania w zimie. Te
baraki stały tak po dwa, równolegle obok siebie i  takich par baraków było chyba
cztery, jeżeli dobrze pamiętam. One otaczały plac apelowy. Oprócz tych baraków
mieszkalnych były baraki gospodarcze. W jednym znajdowała się kuchnia, gdzie
przygotowywano i wydawano posiłki. W tym samym baraku znajdowała się szwalnia,
w której mi potem przyszło pracować. Takie mam wspomnienie, że baraki stały tak
jak gdyby na takim lekkim wzniesieniu, które otaczało niewielką dolinkę. I ta dolinka
to był właśnie ten plac apelowy. Cały teren obozu był otoczony podwójną linią drutów
kolczastych. Mnie się wydaje, że [Niemcy] mieli chyba poza podobozem budynki,
gdzie mieszkali. A tutaj pewnie były jakieś pomieszczenia, w których oni dyżurowali.
Przypominam sobie, bo byłam tam wzywana kiedyś, tak, ale to też był jeden z tych
baraków, tylko on był lepiej wyposażony, lepiej urządzony wewnątrz.
Jak dobrze pamiętam, jak się wchodziło do baraku, był korytarzyk i po prawej stronie
była umywalnia, a po lewej stronie były chyba dwie sale takie duże. No bo to na
takich salach myśmy mieszkały. Myślę, że koło sześćdziesięciu [osób było w baraku].
Była duża umywalnia, w której były takie jakby koryta blaszane i nad tymi korytami
były krany, oczywiście tylko z zimną wodą, a szyby w oknie tej umywalni były wybite,
tak że temperatura była prawie taka jak na zewnątrz. Ja się co dzień myłam do pasa
zimną wodą.  Wiele  osób chorowało,  ale  tam było  tyle  powodów po temu,  żeby
chorować, bo i to, że się marzło przy tych robotach na zewnątrz, przecież ubranka
tośmy miały takie cieniusieńkie, cieniusieńkie, i to niedożywienie, i brak witamin, to
wszystko razem. Myślę, że takie osoby, które były już w stanie terminalnym, pewnie
były wywożone do Ravensbrück. Wiem na pewno, że obóz liczył tysiąc osób, tak że



tych baraków musiało być więcej. Wiem to z rozmów z innymi więźniarkami, które
były zorientowane, na przykład kuchnia była zorientowana, na ile osób przygotowuje
posiłki.
Żadnych nazwisk [Niemców] nie mogę podać, bo nie było w ogóle takiego źródła
informacji. Nikt się nam nie przedstawiał, nie spotkałam się z tym, żeby którakolwiek
z więźniarek wiedziała,  jak się nazywają te [nadzorczynie].  Była komendantka i
oprócz kilku tych takich aufzejerek jeszcze było kilku żołnierzy, którzy tam nas też
pilnowali.  To  byli  starsi  mężczyźni,  którzy  prawdopodobnie  już  nie  bardzo  się
nadawali do służby frontowej i tutaj tę służbę pełnili.
Dzień się zaczynał około siódmej rano. Był apel, ale w tym podobozie zasadniczo,
poza jakimiś wyjątkowymi sytuacjami, apele trwały krótko, ponieważ to był  obóz
wyraźnie nastawiony na to, żeby wykorzystać więźniarki do pracy. Zaraz po apelu
cała kolumna wyruszała do pracy poza obozem. Nie przypominam sobie zupełnie,
żeby tam [były] psy, czyli ta kolumna nie była pilnowana przez psy. Może to wynikało
stąd, że te pracujące więźniarki nie były gdzieś rozproszone na dużym terenie. Ta
praca była raczej skoncentrowana, bo to były prace ziemne.
W tym podobozie nie było takich ograniczeń, można było chodzić po tym terenie.
Jakoś sobie nie przypominam, żeby była taka blokowa na przykład w tym bloku,
gdzie ja mieszkałam. Ale musiały chyba być, bo przecież przy apelach to zawsze
blokowa meldowała tej odbierającej apel, tej dozorczyni – melduję blok taki i taki, tyle
osób. Czyli musiała być.
Była tam – w początku stycznia [1945 roku] prawdopodobnie to mogło być – taka
jakaś międzynarodowa komisja z Czerwonego Krzyża, która badała warunki, w jakich
się znajdują więźniarki. No więc oczywiście przed tą komisją było wielkie sprzątanie
tam.  Prześcieradła  nam  dali,  czego  na  co  dzień  nie  było  wcale.  No  ale  też
zapowiedziały nam te dozorczynie, że jeżeli ktoś odważy się na cokolwiek poskarżyć,
no, to już my się policzymy. Ja wtedy byłam właśnie w szpitaliku i przyszło dwóch
panów,  jakiś  wyższy  oficer  SS  i  komendantka  obozu.  Oni  chodzili  pomiędzy
pryczami, przyglądali się, jak to wszystko tam wygląda. Myśmy leżały cicho, żadna
się nie odzywała. Myślę, że [w przypadku skargi] mogły na przykład pobić bardzo, to
taka  najprostsza  rzecz.  Ale  mogły  na  przykład  wysłać  do  Ravensbrück  do
krematorium równie dobrze. Bo tam na miejscu, w tym podobozie, nie było żadnych
takich działań, które by zmierzały do tego, żeby wymordować te więźniarki. I myślę,
że nawet nie było wprost warunków po temu. Tam nie było żadnych takich urządzeń.
Natomiast te osoby, które były za słabe do pracy – takie pogłoski do nas dochodziły –
podobno  w  Ravensbrück  zagazowywali  i  do  krematorium.  I  jeszcze  też  może
powiem, że w połowie listopada tak mniej więcej,  w każdym razie jeszcze przed
nowym rokiem, był zorganizowany transport z tego podobozu do Ravensbrück takich
osób, które okazały się zbyt słabe do pracy fizycznej. Tak że takie starsze osoby tam
wyjechały.
Myśmy  sobie  wzajemnie  pomagały  w  dużym  stopniu,  ale  to  nie  było  wcale



zorganizowane, tylko takie spontaniczne – jak się widziało, że komuś coś trzeba
pomóc, to się pomagało. Mogę opisać swoją własną sytuację. Ja w tym szpitaliku
znalazłam się na skutek ropowicy, czyli flegmony. Personel szpitalika, te więźniarki,
które tam pracowały, tymi dostępnymi środkami starały się jakoś mi pomóc, ale tych
środków było bardzo niewiele. Natomiast w szpitaliku była również jako pacjentka
pielęgniarka, która z własnej inicjatywy robiła mi masaże. W tej sali, gdzie był ten
szpitalik, był taki mały żelazny piecyk, na tym piecyku w misce aluminiowej grzała
wodę i potem robiła mi masaż w tej ciepłej wodzie, co powodowało, że ta ropa, która
się zbierała w przedramieniu, uchodziła. Pękała skóra i ta ropa się wydostawała na
zewnątrz i to było bardzo szczęśliwe, bo tym sposobem część tej ropy z organizmu
wychodziła. Ta kobieta nie musiała tego robić. Ona to robiła dlatego, że chciała mi
pomóc.  Była  taka  postawa  chęci  pomocy.  Wydaje  mi  się,  że  takim  dobrym
przykładem jest ten moment, kiedy był ewakuowany obóz pieszo do Ravensbrück i
pewnie kilka dziesiątków tych więźniarek chowało się w szpitalu. I przecież myśmy
były też zagrożone, my, które w tym szpitaliku byłyśmy, że jeżeli wykryją, że tu się
pochowały inne, to my możemy na tym ucierpieć. Ale chowałyśmy je. Starałyśmy się
tak, żeby gdzieś tam to pod łóżkiem, to w jakimś zakamarku, żeby pomóc przy tym.
Wydaje mi się, że to jest taki przykład tego, że była ta chęć pomocy. A poza tym to
tak na co dzień, takie drobne różne sprawy, na przykład jedna drugiej miskę umyła po
jedzeniu.
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